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  "MONS REI PUBLICAE POLONAE 1578"

 Obrazowana alegorya polityczna z czasów Stefana Batorego.

Łopaciński Hieronim




Już w wieku XV-ym wznioślejsze i dalekowidzące umysły w Polsce przewidywały, że skutkiem trudnych do poprawienia wad narodowych i złego ustroju państwowego nastąpi smutny upadek. Przeszło na sto lat przed wymownemi przepowiedniami Skarbi, który, gromiąc w "Kazaniach sejmowych" nieprawości współczesnych, wróżył wieszczym duchem ojczyźnie zagubę odzywali się w dziełach swych Jan Długosz i Jan Ostroróg w "Pamiętniku dla naprawy Rzeczypospolitej" o konieczności zmian w jej ustroju, przepowiadając w razie przeciwnym straszliwe skutki. Jednym z najwięcej rozwiniętych działów piśmiennictwa naszego w wieku XVI-ym jest literatura polityczna, nastrojona na żałobną nutę. Jeszcze za Zygmunta Starego skreślił Jędrzej Krzycki (um. w r. 1537) "Nagrobek Rzeczypospelitej" w którym opłakuje jej zgon, będący skutkiem "poswarek między bracią i niezgód w starszyźnie". Jasny obraz smutnej przyszłości stawia przed oczyma swych współobywateli Andrzej Frycz Modrzewski w dziele "O poprawie Rzeczypospolitej" (r. 1551), mianowicie w księdze o wojnie. W drugiej połowie w. XVI-go, chociaż wówczas Polska w kwitnącym była stanie, przepowiednie upadku mnożą się. Dość wymienić takie przodujące w literaturze ówczesnej osobistości, jak Łukasz Górnicki, Stanisław Orzechowski, Mikołaj Rej i Jan Kochanowski, że nie wspomnimy o innych, mniej znanych, aby przywołać na myśl wygłaszane przez nich przestrogi dla współziomków i przeczute wieszczym zaiste duchem wróżby przyszłości Orzechowski w "Quincunxie to jest wzorze Korony Polskiej na cynku wysławionym" (r. 1564) z rozpacza, woła: "Zginiemy !" "Zewsząd wołają na nas prorocy do Polski od Boga posłani, opowładają nam upadek pewny, tak jako Lot zapaść opowiadał Sodomie, co i my przed upadkiem od swych kaznodziei takież przyjmujemy, jako od Lota przyjmowała ślepa .Sodoma O czym tak pismo mówi: ."Visus est eis quasi ludens toquis". (Wyd. Turowskiego, str. 102). W wydanym przy "Żywocie człowieka poczciwego" — "Spólnym narzekaniu wszej Korony na porządną niedbałość naszę" Reja (1567/8) spotykamy w utyskiwaniach na rząd wadliwy, na rozpanoszenie się prywaty, przeczucia nieszczęścia i upadku Rzeczypospolitej, mówi on swym prostym a obrazowym językiem: widziemy do zguby jak kuropatwy pod sieć...", "im dalej, tym bliżej skłaniamy się ku upadkowi". Również i Jan z Czarnolasu w napisanych pomiędzy r. 1570 a 1572 "Wróżkach" (t.j. wróżbach) w pełnych przeczucia wyrazach dowodzi, ie "źle a swawolne obyczaje sa przyczyną zginienia Rzeczypospolitej", i wykazuje różne wady, "co wszytko są szcieszki ku zgubie Rzeczypospolitey" (wyd. jubileuszowe, r. II, str. 272). .Andrzej Ciesielski, ogłaszając w r. 1572 mowę o przyszłej elekcyi "Ad equites legatos ad Conventionem Varsoviensem publice designatos", bardzo wyraźnie wskazuje skutki niezgody i swarów (por. St. Tarnowskiego "Pisarze polityczni XVI w.", t. II, str. 3 i nast.). Smutne przepowiednie wygłasza i Krzysztof Warszewicki np. w "Mowie po śmierci króla Stefana" (1587). Podziwiać naprawdę trzeba ntzeni z Tarnowskim (tamże str. 388) ro jasnowidzenie, ten zmysł przeczucia i odgadywania przyszłości, jakim odznaczali się wielcy nasi pisarze i politycy w. XV I-go.

Bardzo popularne było szczególnie w w. XVII-ym jedno dziełko politycznej treści, które dość dziwną miało historyę. Tu sprawdza się Horacynszowskie "Hubent sua fata libelli". Napisana w r. 1554 przez młodziutkiego autora, wówczas ucznia Akademii krakowskiej, książeczka wydana została w 23 lata dopiero po jego śmierci i to pod cudzem nazwiskiem i zmienionym Ly-tulem. Mamy cu na myśli dziełko Jana Dymitra Solikowskiego (ur. 1539, um. 1603) p. n, "Facies pertarbatae et afjlictae Reipublicae; eiusque restaurandae ratio per visionem in Pathmo insula revelata". Czy kiedy wyszło to dziełko pod nazwiskiem autora, z pewnością niewiadomo. Pierwsze znane dziś wydanie z r. 1626 p. n. "Stanisłai Orechovii Apocalipsis" ogłosił wnuk Stanisława Orzechowskiego, Mikołaj Orzechowski. Ponieważ w r. 1780 Abraham Penzel, wydając pisemko Jana Broscyusza "De litterarum in Polonia vetustule", podał wiadomość, iż w Bibliotece Jagiellońskiej znajduje się rękopis tej niby Orzechowskiego pracy pod nazwiskiem Solikowskiego, przeto Józef Maksymilian Ossoliński w t. III, cz. II "Wiadomości historyczno-krytycznych" str. 259 słusznie przypuszcza, że "mógł Mikołaj Orzechowski w domowym zapasie znaleźć bez imienia to dziełko, nawet ręka dziada swojego Stanisława Orzechowskiego przepisane czy kreślone, i tym pozorem zwiedziony, za jego własne poczytać, toż wydać". O wydaniu z r. 1580 wspomina "Encyklopedya wielka". Orgelbranda, r. XX, str. 93. ale zdaje się, że wzmianka pochodzi z Ossolińskiego (t. III, cz. I, str. 500), który tylko z przedmowy do wydania z r. 1660, Uskutecznionego przez Lipowskiego, wywnioskował o istnieniu wydania z r. 1580. Obecnie, o ile nam wiadomo, edycya z w, XVI-go niejest znana. Natomiast posiadamy dwa rękopisy tego dziełka z w. XVI: pierwszy, znany Penzlowi i Ossolińskiemu, który ogłosił z niego przedmowę do Zygmunta August;) ("Wiadomości", t. III, cz. II, str. 253—9), podpisaną tak "Parceavii 5-ta August: die felicissimi tui natalis 1554 Sacrae Maiestatis tuae Regiae Fidele Mancipium Joan: Denetr: Solikowski", znajduje się w Bibl. Jag. i zapewne ręka samego autora jest pisany. Drugi rękopis o 20 lat późniejszy, z takim samym tytułem, jak krakowski, posiada cesarska Biblioteka publiczna w Petersburgu, dokąd się dostał z Biblioteki Załuskiego, z sygnaturą "Mss. Latina F. XV, 16". Na końcu napis: "Finis Facici Reipublicae impositus die Mercurii 18 Augusti A. D. 1575. V. N. B. et .N P." Litery ostatnie są, jak przypuszczać można, inicyałami przepisywaczów rękopisu (1). Wydania z w. XVII-go sa następujące: "Apocalipsis", wspomniana wyżej z r. 1026, "Facies" itd. 1629 w Krakowie, z r 1630 we Lwowie, "Idea apocaliptica scu Apotalipsis" w Krakowie 1660, w Warszawie 1660 i 1696, w Warszawie 1763; nadto przedrukowano "Facies" p. n. "Idea Apocalyptica sen Apocalypsis..." w "Svada latina... per. Ostrowski Daneykowicz... collecta", t. II- Lublin 1747, str. 74—89: w roku zaś 1770 M. Świątkowski znowu tytuł zmienił: oMonitor somuiaus seu somnium praesentem Reipublicae statum referens". Wcześniej jeszcze niż wydanie łacińskie Mikołaja Orzechowskiego wyszło dziełko Solikowskiego w przekładzie polskim. Piotr Grzegorzkowie, zmarły około r. 1584, przerobił je na wiersz polski p. 11. "Wi-zerunek utrapioney Rzeczypospolitej i naprawa z ksiąg Stanisława Orzechowskiego": wyszło w Dobromilu r. 1612, 1616, w r. 1629 bez miejsca, pod imieniem Hieronima Bozdarzowskiego i w tymże roku u Łazarzu w Krakowie. Drugi przekład polski p. n. "Sen na jawie albo widowisko Stanisława Orzechowskiego, w którym postawa zamieszaney y uciemiężoney Rzeczypospolitey, tudzież naprawienia iey sposób okaznie się", wydał w roku 1767 ks. Zygmunt Aleksander Nałęcz z Włynia Włyński w Krakowie (8-ka, k. 8 + str. 86), drugie wydanie wyszło w Warszawie w r. 1779 w 8-ce, k. 2 i str. 84. Toż znajduje się w "Dziełach Stanisława Orzechowskiego", tłumaczonych przez tegoż., wydanych w Wrocławiu 1820 r., t. II, str. 195—242. Naśladowaniem pracy Dymitra Solikowskiego ma być "Wzór Rzeczypospolitej rządnej do ciała człowieczego przystosowany, krótko spisany", w Krakowie u Mik. Loba r. 1613 przez Jana Januszewskiego.

W związku z popularnem dziełkiem Solikowskiego, o którem z tego właśnie powodu obszerniej sit; rozwiedliśmy, sa dwie oryginalne ilustracyi:, które tutaj w wiernej podobiźnic, wykonanej przez p. Henryka Jaworskiego z Lublina, podajemy. Obrazki malowane, jak data wskazuje, w r. 1578, dochowały sit; szczęśliwie w cennym księgozbiorze p. Józefa Lipińskiego w Strzałkowie w pow. Stopinckim. Dzięki niezwykłej uprzejmości i uczynności dzisiejszego właściciela biblioteki, ktorą odziedziczy) po ś. p. Józefie Lipińskim, swym ojcu, będziemy mogli z jego książnicy niejedną jeszcze nieznaną zupełnie lub bardzo rzadką rzecz ogłosić.

Przechodząc do opisu tego niezmiernie ciekawego zabytku sztuki iluminatorskiej nieznanego malarza, zaznaczyć winniśmy, iż karta pergaminowa, której obiedwie strony są zamalowane i za pisane, nie doszła niestety w całości: brak mianowicie na stronie głównej kawałka z prawego boku, wskutek czego w umieszczonych tam wierszykach łacińskich braknie końców wyrazów; na szczęście dopełnić je łatwo, a zresztą znamy te wiersze z innego źródła (p. niżej). Na stronie odwrotnej brak w tem samem miejscu zakończenia pokrywy naczynia, zapełnionego napisami łacińskimi. Nadto u dołu od strony lewej pergamin jest nieco uszkodzony, i kilka w nim jest dziurek, przez robaki wygryzionych; wreszcie obcięto górną cześć rysunku i bok lewy ze szkodą dla całości.

Zanim opiszemy treść obrazków, przytoczymy w krótkości osnowę utworu Solikowskiego, który w 20 rozdziałach, w alegorycznej formie, przedstawia stan Polski. Zaczyna tak: "Gdym po morzu greckim żeglował, będąc zaniesiony od wiatru na wyspę Patmos (1), wysiadłem na ląd, a co się trahae zwykło tym, którzy w nieznajomej krainie zostają, najprzód przypatrować się zdaleka i wszystkiemu dziwie, potym, widząc wszystko wokoło bezpieczno, począłem bliżej postępować (2) . Ujrzał tam obóz niestrzeżony, gdyż warty spały, a dookoła wojskami nieprzyjacielskiemi był otoczony; była to Polska. W obozie były budynki, przedstawiające dom Rzeczypospolitej, dom spustoszały i in., były to opuszczone przybytki Bogobojności i Sprawiedliwości, a dom Prywaty dorównywał domowi Rzeczypospolitej. Rozpanoszyły się; tutaj uosobione przez autora Rozpusta, Bunu, Ucisk itp. Rzeczpospolita w postaci chorej niewiasty z Religią i Sprawiedliwością wyjeżdża wózkiem starym i bez dyszla i pomimo pomocy Nadziei i Cierpliwości późno przybyła do domu senatu. Tu Prawda przestrzega je, iż zapóźno do senatu udawać się po radę i ratunek. gdyż i ten dom przez nieprzyjaciół jest opanowany. "Zalawszy się łzami Rzeczpospolita, poczęła dawać wiarę Prawdzie, aż oto głos trąb i łoskot kotłów zagrzmiał, i trzech pokazało się uzbrojonych mężów, prosto do Rzeczypospolitej przychodzących. Pierwszemu nazwisko napisane było Przyjaźń zmyślona (Amioilia simulata), który, siedząc na koniu siwej maści, lisa za szyję prowadził. Drugiemu było Nienawiść domowa (Odium intestinum); ten jachał na myszatym koniu, wilka z łowu na sznurku prowadząc. Trzeciemu — Nieprzyjaźni jawne (Inimicitiae apertae), który niedźwiedzia na żelaznym łańcuchu prowadząc, na koniu kasztanowatym jachał. Ci, napadłszy Rzeczpospolitą przede drzwiami wielkoradzkiego domu, potwarzami ją łżyli" (Rozdział VI), następnie zrzucili z wozu i na ziemię przewrócili Tu Rozbój (Direptio), Rozpacz, Bezbożność (Atheismus), wiele innych złych potęg opanowują wszytko i plądrują do szczętu. Do nich przyłącza się smok o trzech głowach, z napisami: Ślepota, Wojna, Głod i innymi. Senatem owładnęła Prywata. Ale oto zjawia się wielka gromada rycerzy, a pomiędzy nimi "mąż czterdziestoletni, okazałości pańskiej, ogromnej (dosłownie — pełnej) i wdzięcznej twarzy, w czarnej sukni, niosący na głowie złotą koronę., w lewej jabłko złote, a w prawej berło trzymając, jachał na koniu: nazywał się król, przed którym szło dwóch poważnych starców z laskami: Rada i Wola. Jak tylko zaś podkomorzy koronny, który się zwał "Przeczucie zniszczenia. (Sensus ruinae; Włyński przełożył Czułość zinszczenia), obaczył niedaleko króla, a radością pomieszaną z płaczem do nóg się jego rzucił i nic tylko z prośbą poratunku żebrał, ale jak za powinność wolał, aby strapioną Rzeczpospolitą, panią swoję, nie tylko od domowników swoich opuszczoną, ale nawet poszarpaną i uciśniona odwiedzić raczył, a wprzód niż się to do nieprzyjaciół doniesie, o ocaleniu jej zamyślać począł i do samego przyłożył się dzieła". (R. IX). Gdy Przeczuciu zniszczenia przyszła z pomocą Bojaźń Boża (Timer Dei), gdy na rudzie królewskiej uradzono dopomóc Rzeczypospolitej do podźwignienia się z niemocy, pospieszył król z niemi, z Roztropnością (Prudentia), Miłością (Charitas), z Wytrwałością (Constantia), Wolnością (Libertas) do domu Rzeczypospolitej i tam uradzono, że, aby ją uzdrowić, należy uderzyć w dzwon, który ma napis Prawa (Leges), sercem z napisem Wykonanie (Execntio), "Przywiązawszy tedy serce, każe w dzwon uderzyć, aby żądaniom Rzeczypospolitej zadosyć uczynił (Rozdz. XVII. Na głos dzwonu śpieszą wszyscy do walki z potworami, zwyciężają je i biorą do niewoli. Uzdrowiona Rzeczpospolita obchodzi z tryumfem obóz, do którego zstąpił., cudnej "rody niewiasta imieniem Wieczna Sława (Gloria Perennis) i w nim pozostała (R. XX).

Prof. Władysław Nehriug w monografii "O życiu i pismach Jana Dymitra Subkowskiego" (cz. III pracy "O historykach polskich, XVI-ga wieku", Poznań 1860) nazywa "Fucies" płodem żywej wyobraźni, rozdrażnionej widokiem zepsucia, wkradającego się do Rzeczypospolitej. Nie wykazał młodziutki autor doświadczenia politycznego, owszem umieścił w niej po większej części tylko wybryki młodzieńczej fantazyi" (str 3). Dalej powiada. "Praca jest młodzieniaszkowata, pełna deklamacyi, a choć amor w przedmowie zaręcza, "że to pisze co we wszystkich ludzi ustach jest codziennie", przecież' są to raczej ćwiczenia z upodobaniem wykonane, mniej na prawdzie, niż na fantazyi osnowane" (str. 85). Przytaczając krytyczny ten sąd zaznaczamy jednak, że amor miał widać słuszność twierdzić, że "pisze to co we wszy stkich ludzi ustach jest codziennie" ponieważ prawie w ciągu dwieście pięćdziesiąt lat utwór jego tak był popularnym.

Znane tylko w niewielkim urywku dziełko Dymitra Solikowskiego p. n. "Hamaxa sive Religionis et Rei publicae currus", wydane w Krakowie w roku 1564, z którego dochowały się 4 karty, ma treść podobną do "Facies" (1) . Podchodzimy do opisu treści obu obrazków , na karcie pergaminowej wymalowanych.

U dołu na stronie głównej (Fig. I) czytamy na tabliczy ornamentowej napis, jako tytuł obrazka : "Mons

Na karcie 1-ej miesci się przytoczony wyżej tytuł, na k.2-ej herb Radwan lub Wierzbowa ("Radwanum sev Wierzbowa") z literami po bokach I. V. A. G. t.j. Iacobus Vchański, Archiepiscopus Gnesnensis (fig. 3).

Pod herbem sześciowiersz, w którym autor wyraża radość, że po niebezpieczeństwach i trudach, którym podlegała Rzeczpospolita zabłysnęło zwycięztwo, że Państwo jest w chwili, gdy Uchański został prymasem, bezpieczne , gdzyż Bóg pomaga tym, którzy w niego wierzą. Następuje proząktórki opis wozu ("Summa sive pictura hamaxae"), objaśnionego obszernie wierszami, które się nie dochowały; dla tego to streszczenie dziełka jest dla nas z dochowanych kartek naważniesze. Autor przedstawia ; na godniejszym miejscu sziedzi Religia z kielichem i hostją, przed nią zaś Rzeczpospolita w koronie z berłem i jabłkiem. Wóz opiera się na 4-kołach, z których dwa przednie są pod Rzeczypospolitą: Sprawiedliwość i Pilność (Justitia et Sedulitas), dwa tylne pod Religią: Przykładność i Opatrzenie oświeconych (Exemplaritas et Frovisio literatorum, jak to rozumieć?). Trzy pary koni są do wozu wprzęgnięte; pierwsza wyobraża Miłość ojczyzny i Zgodę (Amor Patrae et Concordia) druga, - Zapal i Odwagę (Zelus et Fortitudo), trzecia - Czujność i Stałość (Vigilantia et Constantia). Na koniu, oznaczającym Czujność siedzi jako woźnica Mądrość (Sepientia), trzymająca w prawej ręce bicz - Naukę (Disciplina), w lewej zaś - wodze wszystkich koni, Bojaźń Bożą (Tindor Dei). Pomiędzy Religią a Rzeczypospolitą siedzi Arcybiskup, wiezie chore dziewice na uzdrowienie do dwóch miast, a mianowicie Rzeczypospolitą do Dobra Ogólnego ad Κοιxοςύωμ (sic), którego stóp płyną dwie rzeki: Spokój i Wieczna sława (Tranquillitas et Fama Perennis). Religię zaś wiezie do Jerozolimy, której mury oblewają dwie rzeki: Prawdziwa Szczerośći Życie wieczne (Vera Jelicitas et Aeterna Vita). Przy końcu tego streszczenia (Summa libelli) autor zwraca się do czytlenika z prośbą, aby mu wybaczył, jeżeli nie będzie mu się co podobało w budowie powozu i zaprżegu koni, gdyż autor nie był nigdy powoźnikiem ani woźnicą.

Na karcie ostatniej czytamy drugie przypisanie książeczki: Ioanni Kostka a Stengenberg, Costellano Gedenen; Thesavrario Terrarum Prussiae Generali; Derssoviensi, Pucensi, Bernen; et Caminen: Capitaneo; Viro Magnifico, et de Republica Polona optime merito, merentique Io; Dent; Sol. S. D. (= salutem dicit).

Następuje napis "Dambrowczyk", pod herb Dąbrowa

 

Reipub. Polonae 1578. 26 Decem.", t. j. Góra Rzeczypospolitej polskiej r. 1578, 26 grudnia. Środek obrazu zajmuje wysoka zielona góra z dwiema drogami, wiodącemi po jej pochyłościach do pięknego zamku czy miasta, otoczonego murami z bramami i basztami. Napis u stóp zamku czy miasta, mogącego przedstawiać np. Wawel i Kraków, brzmi: "Arx faelicitalis" (Zamek szczęśliwości). Do zamku, którego bramę zamyka "Ira Dei" (Gniew Boży), dwa rozhukane rumaki ciągną wspaniały rydwan z leżącemi na nim insygniami królewskiemi: berłem, koroną i jabłkiem. Z powodu rozszalałych i nie zgodnych ("Discordia" — niezgoda) koni, które już dyszel złamały, ciężki wóz, gdyż wagi dodaje mu umieszczony z tylu olbrzymi kamień z napisem "Peccatum" — grzech, po drodze w górę sunie się nadzwyczaj wolno, co symbolicznie wyraził malarz nieznany pod postacią umieszczonego obok wozu żółwia z napisem: "Testudine tardius" — wolniej od żółwia. Napis z boku prawego, jako tytuł tej części obrazu, jest na pół przecięty: pozostały tylko wyrazy: "Res... statum mo..."

t. j. "Res nostrae ad arcem felicitatis sive statum meliorem tendentes", t j. państwo nasze śpieszące do zamku szczęśliwości czyli do lepszego stanu. Vo wielkich wrysiłkach zdołał się jednak wóz wtoczyć na górę i dostać do zamku, a tu koroną ozdobił swoje skronie król, w którego postaci nie trudno poznać dzielnego Stefana Batorego. Korona na głowie króla złota i miecz przy boku; ubrany w ciemnąodzież i płaszcz purpurowy z złotymi guzami, stojąc mocno, czyni wysiłki zbawienne (Salubres centatus), aby powstrzymać mocną liną, do kól przywiązaną, pędzący w przepaśćtenże rydwan, przedstawiający upadające państwo nasze ("Res nostrae ruentes"). Na wozie, ciągnionym w szalonym biegu przez tęż samą parę koni, siedzi kilka osób i woźnica, zacinający konie biczem. Jestto uobrazowana lekkomyślność osób prywatnych (Temepodkowa z trzema krzyżami i literami po bokach J, K. t. j. Ioannes Kostka" (fig. 4).

W ośmiowierszu pod herbem autor wychwala stawny ród sarmacki, zasłużony ojczyźnie w wojnie i pokoju, noszący w herbie podkowę z trzema krzyżami. Również, takim duchem ku ojczyźnie ożywiony jest senator Kostka; gdyby mężów jemu podobnych więćej posiadała Rzeczpospolita, nie byłaby pełną ówczesnego zamętu.

("O si nostra viros similes Respublica plures Repperiat, non hoc turbine plena forct").Że zasług Jana ze Stangenberga (w Prusach królewskich) Kostki autor nie przesadził, dowodzą szczegóły jego żywota. T. Świecki w "Historycznych pamiątkach znamienitych rodzin i osób dawnej Polski", wydanych przez J. Bartoszewicza w Warszawie 1858, opowiada o nim co następuje (t. I. str. 121-2): "Jan Kostka, wojewoda sandomierski, malborski, pucki, czczewski, lipieński starosta, mąż wielkich zdolności, w r. 1553 na weselnych godach Zygmunta Augusta z Katarzyną Austryaczką, z kopią goniąc, Stanisława Ostroroga w ramię przez zbroję przeszył. Księcia Brunświckiego w Prusach postępy wojenne wstrzymał, do Rostoka dla pojednania królów duńskiego i szwedzkiego był wysłany. W Królewcu Prusy książęce urządził, pewne ustawy dla tej prowincyi, podówczas do Polski należącej, przepisał, Gdańszczan uspokoił i do oddania kościoła księżom Dominikanom zniewolił 1567 r. Po śmierci starego Alberta, księcia pruskiego, w Heiligenbeil przysięgę od stanów odebrał, rządy miasta Elbląga uporządkował, intratę cła morskiego dla króla upewnił i ustawy dla Gdańska takie napisał, iż za nie podziękowanie od stanów na sejmie odebrał. Na sejmie lubelskim 1569 r. Alberta Fryderyka, przybyłego do złożenia homagium, wspaniale przyjmował. Stan rycerski po odjeździe Walezego pragnął go mieć za króla; w senacie nawet był o to proszony, przyjąć jednak korony nie chciał i życzenia swoje za Stefanem Batorym oświadczył oraz do wyniesienia jego na tron wiele pomagał; zmarł 1581 r.."

W kończących dochowaną część książeczki 20-tu wierszach łacińskich autor wyznaje, że pomysł do napisania utworu wierszowanego p. n. "Hamaxa" zawdzięcza Janowi Kostce, który nadesłał nowemu arcybiskupowi, wybierającemu się do Gniezna, w darze powóz, zaprzężony trzema parami koni. Prosi Kostkę o pobłażanie dla słabego swego utworu ("Carmen scriptum rudiore Minerva)". W ostatnim wreszcie czterowierszu wzywa Kostki;, który podał mu przedmiot do tego pisemka ("qui materient nobis ad scripta dedisti), aby zabawił się jego darem, przyjął go mile, jako dowód miłości ku niemu autora i liczył go do tłumu swych czcicieli.

Jako dzielny syn ojczyzny, Solikowski już w młodym wieku marzył o naprawie w niej stosunków państwowych i religijnych; szukał w myśli środków i ludzi, którzyby naprawę urzeczywistnić mogli. Widzi więc raz sprawcę naprawy w dzielnym królu ("Facies"), to znowu w takimże prymasie ("Hamaxa"). Pomysł wozu, na którym siedzą Religia i Rzeczpospolita, wyzyskany w Facies (rozdz. IV-ty), ponawia w "Hamaxa" z tą różnicą, że tam był to szczegół drugorzędny, tu zaś rozwinął się w główny wątek utworu. W obu utworach Religia i Rzeczpospolita przedstawione są iako dwie niewiasty. Oto jak w "Facies" Religię opisano (r. 11): "We drzwiach domu spustoszałego siedziała niewiasta z uczciwą wielce poniekąd twarzą, z oczyma gorejącemi i nad zwyczajną moc ludzi bystremi, lecz dla łez i żalu od cery odpadło. W jednej ręce trzymała kielich z hostją, w drugiej klucze, suknie miała z cieniuteńkiego płótna, nie ludzką, jako znać byto, sztuką szyie, lecz silnemi czyjemiś rękami tkane. Na podołku położoną trzymała książkę, na piersiach było napisane słowo: Religia ("Religio"), od uszu szedł napis Słowo Boże ("Verbum Dei"); od ust Kazanie ("Praedicatio"), od oczu Nadzieja ("Spes), od piersi, stolicy serca Wiara (''Fides"), od rąk Uczynki Miłości ("Opera Charitatis"), na samym kraju przy nogach Przykład Życia ("Exemplum Vitae"). "W rozdz. IV-ym opisuje autor osoby siedzące na wózku:" W środku wózka były trzy krzesła nie jednakowe, z pomiędzy których na wyższym siedziała panna niejaka, urody pięknej, ale w sukni wytartej, i włosy niepocześnie leżące, mająca twarz także wybladłą, w łzach tonące oczy znakiem były, że musiała być chorą. Napis miała Rzeczpospolita, tudzież Religia równie żałosna wraz z Sprawiedliwością, siostrą swoją chorą, wsiadła na wóz."

Wspomniane w "Hamaxa" cnoty znajdują się wszystkie prawie uosobione w "Facies". Iustitia rozdz. 2, 7, 9, 10, Timor Dei 13, Constantia 14, Concordia 15, 16, Disciplina 17, 18, Amor 14, Tranquillitas 18, Felicitas 18, Vigilantia 29, Sapientia 18, Gloria (tu Fama) perennis 20.

ritas privatorum"). Wóz teraz pędzi prędzej od tygrysa ("Tigride velocius"), który biegnie z góry obok wozu; ten zaś lada chwila wpadnie w paszczę straszliwego smoka, który symbolizuje upadek lub przepaść zaguby ("Ruina sive vorago perditionis"). W pośrodku góry umieścił malarz jedną nad drugą postaci obiegających ją zwierząt: lisa z napisem: "Amicitia simulata" — przyjaźń udana, wilka, przedstawiającego nienawiść domową ("Odium intestinum"), i niedźwiedzia, który wyobraża jawną nieprzyjaźń ("Inimicitiae, apertae"). Od góry z obu boków opisanego obrazka są tablice z wierszami łacińskimi. Napis z lewej strony brzmi:

 

"Mons iste, quem vos cernitis,

Res est Poloni Publica,

Quae sola vinit principis

Vita: simul namque hunc semel

Mors atra nobis auferet,

Qui finis instet: cernitis.

Mors atra nobis imminet

Tristis et rerum terminus,

Placanda sunt ergo Deum

Offensa nobis numina,

Vt sic diu sint omnia

Tranquilla: si ian corrigi

Res non queunt; et si qncunt,

Placatus ille dummodo

Existat altus Jupiter".

 

Wiersze te, z których każdy składa się z czterech jambów (dimeter iambicus), w dosłownym przekładzie polskim znaczą, co następuje:

Góra, która widzicie, jest Rzeczypospolita, Polską, która żyje jedynie, życiem monarchy: skoro bowiem raz zabierze go nam śmierć straszna, jaki nas koniec czeka, widzicie: oto śmierć straszna nam grozi i smutny koniec państwa. Błagać zatem należy bóstwa, na nas zagniewane, aby, jeżeli już rzeczy naprawić nie można lub jeśli można, wszystko było spokojne dopóty, dopóki tylko łagodnym będzie ten wielki Jowisz.

Początkowe wyrazy napisu na tablicy prawej, które się, dochowały, są takie; (w nawiasie dopełniamy, czego brak):

 

"Tendit in Ar(cem)

Prosperitat(atis)

Publica res: (sed)

Criminis obs(tant)

Pondera saeni

Haec mala cum (sint)

Tristia per (sc),

Nos tamen (illis)

Plura sub(inde)

Accumulam(us)

Atque ruinam

Impetu ma(gno)

Acceteram(us)".

 

Wierszyk ten streszcza niejako zawartość obrazka: objaśnia w nim nieznany poeta, może sam Dymitr Solikowski to, co malarz pędzlem swym wyobraził. Oto przekład dosłowny powyższego napisu:Śpieszy do zamku szczęśliwości Rzeczpospolita, lecz wstrzymuje ja ciężar straszliwej zbrodni. Chociaż nieszczęściu te same przez sie sa smutne, my jednak raz po raz więcej jeszcze do nich dodajemy i gwałtownie przyśpieszamy swój upadek.

Nadmienić należy, że myśl zawarta w wierszach od drugiego do siódmego z lewej strony dosłownie znajduje sie w "Quincunxie" Orzechowskiego; czytamy w nim: "bowiem śmierć jego (t. j króla) śmiercią pewna, królestwa polskiego jest" (wydanie Turowskiego, str. 103.)

Z odwrotnej strony karty pergaminowej wyobraził malarz ładne białe naczynie w postaci wielkiego puhara z podstawą i pokrywą, oprawnemi w bronz lub złoto (Fig. 6). Napisy, umieszczone na pokrywie i powierzchni puharu są następujące:

"Sensus ruinae, quac proxima est ex gladio domestico vel hostili, ex calamitate pestis vel famis etc. Expergefactio ex somno diuturno. Timor Dei Veritas. Sana mens. Constantia, Charitas erga Deum, Patriam, Amicos, vt sit in Consilio, Voto, Agendo Scientia. Aequitas, Caeleritas (sic), vt sit Custodia, Conatus, Apparatus, in hoc Prudentia, Fortitudo, Temperantia, Ad hoc Scire, Posse, Velle, vt sit Exequntio in verbo Dei, in Polytia per Concilium nationale, Regem, vt sit Rex Sapiens, Iustus, Clemens, Senatus Fidus, Concors, Prudens, vt sit Provisio Togae, Militiae et egentium, Ratio Meritorum et virtutis, officiorum et dignitatis".

Napis ten jest dokładnem streszczeniem z dziełka Solikowskiego, a w kilku miejscach dosłownem powtórzeniem tych przymiotów i zalet, jakie powinny się w Rzeczypospolitej znajdować. W przekładzie tego napisu notujemy w nawiasach rozdziały "Apokalipsy Solikowskiego, w których są te same wyrazy i pojęcia użyte. Przeczucie zguby (zniszczenia, upadku) (rozdz. 9 i następne), która bardzo jest blizka od miecza domowego lub nieprzyjacielskiego, od klęski powietrza, głodu i t. d. (R 7) Przebudzenie z długiego snu. Bojaźń Boska. (R. 13) Prawda. (R. 5) Zdrowy umysł. (R. 16) Wytrwałość (R 14) Miłość ku Bogu, ojczyźnie, przyjaciołom (R. 11 nast.), aby w radzie, życzeniach, działaniu (R. 9) była świadomość (R. 16), sprawiedliwość (R 10, 12, 13, 18) i szybkość, aby były piecza, zapał, gotowość, w tych zaś roztropność (R. 14), męstwo, wstrzemięźliwość (R 14). Do tego (trzeba) wiedzieć, móc, chcieć (R. 11), aby było wykonanie (egzekucya) (R. 15) w Słowie Bożem (t. j. w kościele), w państwie przez sejm narodowy i króla, aby król był mądrym, sprawiedliwym, łaskawym (R. 18), senat wiernym, zgodnym, roztropnym (R. 18). aby było opatrzenie pokoju, wojny i potrzebujących (R 10), (aby był) wzgląd na zasługi i cnotę, na obowiązki i godność (R. 17).

Jako komentarz do napisu powyższego i "Apokalipsy" dodajemy, że przymioty wyszczególnione Rzeczypospolitej, króla i senatu szczegółowo są przedstawione przez Modrzewskiego w księdze o obyczajach, tamże znajdą się uwagi o "baczeniu na ludzie ubogie". Oczywiście świeżo wydane wielkie dzieło Modrzewskiego musiało wywrzeć poważny wpływ na młodziutkiego wówczas Solikowskiego i wskutek czytania ksiąg o "poprawie Rzeczypospolitej" mogła nawet zrodzić się w nim owa "Idea apocalyptica", którą w swem dziełku przedstawił.

Z zestawień rysunku, znajdującego się na stronie odwrotnej pergaminu, z treścią książeczki Solikowskiego, widoczna, że malarz idzie za wskazówką autora.

Luźniejszy nieco zachodzi związek pomiędzy główną stroną karty a tyle. razy cytowanym "Snem na jawie". Ściśle mówiąc jednak, nie tylko zwierzęta lis, wilk i niedźwiedź i napisy przy nich, oraz smok są wzięte z "Facies Reipublicae", ale i inne szczegóły nie skądinąd są zaczerpnięte. W "Facies" Solikowskiego jest mowa o wózku, na którym jechała Rzeczpospolita (R. IV); był to "wózek stary i bez dyszla, bądź że się dla starości zepsuł, bądź że go przez moc połamano, który wól i źrzebna mulica ciągnęły, mężczyzny jakieś rozmaitego stanu na grzbietach niosące. Mała nadzieja była jazdy, bo każdy na swoje stronę bydlę ciągnął". Rozszerzywszy porównanie państwa do wozu, artysta już na nim nie sadza Rzeczypospolitej, jako niewiasty, ale sam wóz Rzeczpospolitą wyobraża. Przypomnijmy sobie, że już poeci greccy i rzymscy państwo do łodzi i okrętu porównywali. (Pomysł do ody XIV, ks. I-ej "O navis, referent in mare te novi fluetus" wziął Horacy z Alkajosa). I postać króla odmalowana jest w utworze Solikowskiego (R. IX); artysta potrzebował tylko nadać jego osobie podobieństwo do Batorego, który ziszczał w sobie ideał monarchy, przez polityków w. XVl-go wymarzony. O górze tylko niema mowy w "Facies", gdyż z rozdz. I-go widzimy, że twierdza (munitio) była na równinie, ale miała w sobie budynki dziwnej wysokości i roboty. To jest właśnie ów "zamek szczęścia" "Arx foelicitatis" na naszej ilustracyi. Chociaż poszczególne części składowe tego zabytku sztuki malarskiej z wieku XVl-go dadzą się bez trudności w "Apokalipsie" Solikowskiego odnaleźć, przyznać jednak trzeba, że układ i zestawienie tych części inne są na obrazku, niż w książce. Jest to więc artystyczne wyzyskanie poprzedniego pomysłu i dość udatne przedstawienie naoczne fatalnych skutków bezrządu.

Słówko jeszcze powiedzieć należy o artystycznej stronie obrazków. Wielkość dochowanego pergaminu wynosi na długość 34 centymetry i na wysokość 23,5. Kontury obrazków wykonane są piórem i atramentem, następnie zaś cieniowane i kolorowane farbami wodnemi, niegdyś bardzo żywemi, które dziś po trzech przeszło wiekach zblakły. Insygnia władzy królewskiej, guzy przy płaszczu i podstawa oraz pokrywa puharu, na odwrotnej stronie mieszczącego się, są złocone. Wykonanie artystyczne nie pozostawia wiele do życzenia; cały rysunek i ornamentacya trzymane są w stylu odrodzenia. Robota artysty nie ustępuje współczesnym mu pracom obcym. Malarz, który rysunki wykonał umiejętnie i starannie, należał do tak zwanych iluminatorów lub miniatórów, którzy rękopisy ilustrowali w wiekach średnich i w XVI przepięknemi nieraz miniaturami. Sztuka iluminacyi kwitła we Francyi, Niemczech i Włoszech, gdzie w w. XVI-ym odznaczył sie szczególnie na tern polu Giulio Clovio z Florcncyi. I u nas w wiekach średnich zajmowano się po klasztorach iluminacyą rękopisów: bogatsze książnice, w których są rękopisy średniowieczne, w Polsce pisane, chlubią się przepysznemi miniaturami zakonników. Dziś przy obudzonych przez Komisyę do badania historyi sztuki w Polsce poszukiwaniach w tej dziedzinie spodziewać się należy, że i z w. XVl-go niejeden zabytek tego rodzaju wydobyty będzie z zapomnienia. Zastanawiając się nad szczegółami rysunków, zaznaczyć winniśmy, że najlepiej udały się iluminatorowi budynki: bramy, baszty, wieże, dachy i mury są właśnie takimi zabytkami architektury romańskiej i gotyckiej, w jakie w XVI-ym wieku cała Polska obfitowała. Nieźle wyobraził artysta i zwierzęta tak, iż charakterystyka każdego z nich uchwycona została trafnie. Przepyszna jest paszcza potwora, dobre są konie rozhukane. Gorzej udały się artyście osóbki siedzące na wozie: sam rydwan - lepiej. Nie wiele można zarzucić górującej nad wszystkiem postaci króla. Wybornie odmalowany został wielki puhar na odwrotnej stronie karty pergaminowej, Co do skromnej zresztą ornamentacyi tablic dolnej i górnych, to spostrzegać się na nich dają już cechy psującego się nieco stylu odrodzenia.

Dla ścisłości tego opisu dodać należy, że dawne wydania "Apokalipsy" niby Orzechowskiego zdobione były ilustracyami. Ossoliński, opisując pierwsze znane mu wydanie łacińskie z r. 1626, powiada, że książeczka ma "ćwiartek nieliczbowanych 25 oprócz tablicy arkusza składanego z napisem u spodu: "Mons Reipublicae", u wierzchu zaś "Arx felicitatis" z wyliczeniem w środku błędów, przywar, występków, zawalających rżnącą się przez wertepy drogę do owej twierdzy najwyższej i bezpiecznej szczęśliwości". (Wiadomości, t. III, cz. II, str. 250-I). Zawdzięczając staraniu i uprzejmości dra Franciszka Krčeka dokładną podobiznę opisanej przez Ossolińskiego tablicy, przerysowaną z egzemplarza Biblioteki Ossolińskich, możemy podać jej treść i stosunek do naszego rysunku (Fig. 5). Wydawca książeczki Solikowskiego widocznie miał przed oczyma rysunek z r. 1578 lub jego kopię dokładną, gdyż tablica ma tę samą prawie wielkość, co nasz rysunek, i zawiera wszystkie napisy, znajdujące się na stronie głównej naszej karty pergaminowej, ale bez rysunku; napisy i wiersze rozłożone są przytem zupełnie tak samo, jak na rysunku zr. 1578: z niej przeto dopełniliśmy uszkodzonego napisu i końcówek wierszyków, umieszczonych z prawej strony naszego rysunku. Nader drobne różnice w napisach zaznaczamy tutaj. W przedostatnim wierszu z lewej strony na tablicy z r. 1626 błędnie "Placatus illum dum modo" zam ille. Napis położony z tejże strony brzmi w zmienionej postaci: "Temeritas Haeretica" zam. "Temeritas privatorum". W napisie "Res nostrae ad aram foelicitatis siue statum meliorem tendentes" widoczny błąd zamiast arcem. Jest nadto na tablicy z r. 1626 dodatek, nic wspólnego nie mający z napisami na niej, z "Idea apocalyptica" Solikowskiego i z rysunkiem z 1578, ale charakterystyczny dla w. XVII-go: Z prawej strony tablicy z boku umieszczono wyobrażenie strasznego dyabła z rogami i ptasiemi nogami, owiniętego wstęgą z napisem: "Crede sieut vis, vel in me", tj. wierz, jak chcesz, choćby we mnie. Nie mamy chyba potrzeby dodawać, że tablica taka z napisami i dyabłem, jaką dołączono do wydania dziełka Solikowskiego w r. 1626 między kartą B2 i B3, nie mogła służyć jako ilustracya lub objaśnienie broszury, gdyż napisy takie bez rysunków odpowiednich mało do zrozumienia rzeczy mogły się przyczynić. W wydaniu z r. 1630 tablicy niema. W wydaniu z r. 1660 przed tytułem na osobnej kartce wyobrażone są Domus Reipublicae i Domus Reiprivatae (Ossoliński, tamże str. 251). Wydanie Radzińskiego zr. 1696 ma rysunek zapewne ten sam,co w wyd. z r. 1660. Również przy przekładzie Włyń-skiego, który, jak się zdaje z wyd. r. 1660, przypisanego synom Andrzeja Maksymiliana Fredry, przekład swój uskutecznił, gdyż w przedmowie wspomina, że dziełko to wychodziło ozdobione nazwiskiem Fredrów, w wyd. z r. 1767 znajduje się rycina z napisem Dom Rzeczypospolitej, Dom dobra własnego. Obrazek (Fig. 2) zajmujący stronę w 8-ce, umieszczony jest przed kartą tytułową broszury. Ugóry na tablicy, ornamentowanej w stylu rococo,czytamy napis "Sen na jawie albo widowisko Stanisława Orzechowskiego", pod tablicą zaś dość wierna iluslracya do treści "Apokalipsy Solikowskiego przedstawia z lewej strony wielki dom zrujnowany, przy nim krzyż walący się; do tego domu prowadzi pod górę droga popsuta; u dołu dwie figurki ludzkie, podpierające się kijami czy bronią. Nad domem napis: "Dom Rzeczypospolitey". Jako przeciwstawienie ruiny tego domu umieścił nieznany ilustrator książeczki z prawej strony rysunek wspaniałego wielkiego domu z dobrze utorowaną drogą i napisem u góry "Dom dobra własnego" t. j. prywaty. Środek obrazka zajmuje obóz, opisany przez autora "Snu na jawie" z wielkim pośrodku namiotem, przed którym stoją dwaj jeźdźcy. W trzech rogach ryciny widzimy konne zbrojne oddziały żołnierzy nieprzyjacielskich, mających oczywiście zamiar uczynić napad na obóz. Najniższą część rysunku, dodaną gwoli osobom, którym ks. Włyński przekład swój przypisał, tj. Kazimierzowi na Zakliczynie i Maryannie z Krasińskich Jordanom, starostwu Siedmichowskim, zajmuje siedząca niewiasta, która trzyma w lewej ręce dwie połączone z sobą tablice herbowe: Korwin (Krasińskich) i Trąby (Jordanów). Obrazek tu opisany jest naśladowaniem i rozwinięciem dalszym ilustracyi w wydaniach Apokalipsy Solikowskiego z wieku XVI I-go.

Pozostaje nam wreszcie wspomnieć, że strona główna zajmującej nas tutaj karty była już raz reprodukowana, a mianowicie w Nr. 4 z r. 1840 "Przyjaciela ludu", który wychodził w Lesznie, znajduje się na str. 28 zmniejszony do połowy obrazek niekolorowany. na str. zaś 29—30 artykuł objaśniający p. n; "Stan Polski w roku 1578, alegorycznie wystawiony" podpisany literą L, pod którą zdaje się ukrywać nazwisko samego właściciela, ś. p. Józefa Lipińskiego. Pomimo tej repro-dukcyi, dziś, rozumie się, mało komu znanej, uważaliśmy za potrzebne ogłosić dokładną podobiznę tego zabytku raz jeszcze, a to z powodów następujących: Podobne naszym ilustracye do dziel treści politycznej w Polsce są prawie nieznane, przydatną więc, zdaje się, rzeczą jest wydobycie ich na światło dzienne; podobizna w "Przyjacielu Ludu" jest nie zupełnie dokładna, gdyż podaje tylko jedną stronę karty, jest o połowę mniejsza od oryginału, są tam opuszczone napisy łacińskie, znajdujące się na tablicach bocznych, i wreszcie autor artykułu podpisany literą L. nie domyślał się, że ogłoszony przez niego rysunek jest ilustracyą do dziełka odpowiedniej treści, cośmy starali się w tej pracy wykazać.

 

----------------------------------------------

Uzupełnienie do szplt. 279/80, przypisek. W interesującą powyższą prace; wkradła się drobna bibliograficzna niedokładność, którą czujemy się w obowiązku sprostować. Autor w przypi-sku twierdzi, że dziełko J. D. Solikowskiego p. t. Hamaxa sive Religionis et Reipublicae currus. Crac. 156.), przechowało się tylko w jednym egzemplarzu i 10 niezupełnym (raczej ułamku) w bibliotece Zakładu Ossolińskich we Lwowie. Tymczasem tak nie jest. K. Estreicher w swej Bibliografii XV i XVI stulecia, Krak.. 1875. str. 197 powiada, że ten druk znajduje się w trzech bibliotekach, a mianowicie: w bibliotece Ossolińskich, w bibl. Czartoryskich i w Dzikowskiej. Z pięknej rozprawy Prof. Łopacińskicgo dowiadujemy sie, że egzemplarz Zakładu Ossolińskich jest tylko ułamkiem i składa się z 4 pierwszych kart t. j. z karty tytułowej, dedykacyj i treści (Summa). W jakim sunie jest egzemplarz biblioteki w Dzikowie, nic wiemy. Natomiast egzemplarz biblioteki Muzeum XX. Czartoryskich jest zupełnie kompletny i bardzo dobrze zachowany a składa się z 20 k. nlb. (sig. Eiij.) w 8-ce, z których ostatnia czysta. Całe dziełko drukowane kursywą, napisane jest wierszem (distichon t. j. hexametr naprzemian z pentametrem). W. Nehring w swej pracy O życiu i pismach J. D. Solikowskiego Pozn. 1860 str. 88 wzmiankuje także o istnieniu 4 kartek dziełka w Ossolineum, lecz mylnie podaje jego format, "fol". Pod Fig 3 i 4 dajemy pełne charakteru rysunki herbów z egzemplarza Muzeum XX. Czartoryskich. (Przypisek Ridakcyi).



1) Wiadomość o rękopisie Bibl. Petersburskiej zawdzięczamy prof. Teodorowi Wierzbowskiemu, który chętnie pozwolił nam przejrzeć odpis, z oryginału sporządzony.

(1) Por. Apokalipsę Św. Jana.

(2) Przytaczamy z przekładu ks. Włyńskiego.

(1) W jednym tylko egzemplarzu, i to nie zupełnym, przechowało się w Bibliotece Ossolińskich we Lwowie nieznanym prawie dziełko Solikowskiego, wydane w Krakowie w r. 1564 p. n. " Joan, Demetrii Solikowski Hamaxa sive Religionis et Reipublicae Currus: Jaców Uchanicio, Antistili Gnesnae amplissivto, Legato nato, Regni Primali: vere et orthodoxae Religionis, atque adea universe Reipublice Polone Assertori vigilantissimo: Archipiscopatum ingessuro, in Gratulationem oblatus. Cracoviae Lazarus Andreae Impressit MDLXIII. Otrzymawszy dzięki uprzejmości prof. T. Wierzbowskiego odpis dochowanych 4-ch kartek pisemka, podajemy tu ich treść, gdyż powtarzający sie w nim pomysł wozu, na którym siedzi Religia i Rzeczpospolita, oraz niektóre drobne szczegóły są w niejakim związku z dziełkiem Solikowskiego "Facies Reipublicae perturbatae".
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